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P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  Drukarni N adw ornej W . De/cera i  Spółki. —  R edaktor s A. Wannoteskt.

J \°  993* ^ tore  ̂ d nia  21- L i s to p a d a .  A84U*«
V*r;,1/ł n!n (w e i  k r a i o w e .  o odwołaniu Król. Pruskiego posła przy dworze
W  la d o m o&Łt k r a j o w e .  greckiul dla teg0 tj!ko inało co u w a g ę  zwraca-

Z B e r l in a ,  dnia 6. Listopada. uo, ponieważ ją tylko jako pogłoskę, jako do-

„a autorkę Fanny Tarnów. Xiążę Trubeckoi szego ministra rezydenta w Alenach, Brassier 
należał do wiadomego spisku, który wybuchnął de St. Simon, odwołauo.«« 
po śmierci Cesarza Alexandra. Skazanemu na Umocowani jesteśmy do uroczystego odpar- 
lat 15 do kopalni ołowiu w Uralu towarzyszyła cja jd* niby z pewnego źródła pochodzącej no- 
w r  1826 j e g o  małżonka, dama spokrewniona winy; jest to wymysł gazeciarki a o odwołaniu 
z najdawniejszemi Xiążęcemi familiami Rossyi. Król P o s ła ;  p. Brassier de St. Simon, z Aten 
Tam urodziła mu pięt dzieci, które w Syberyi nigdy ,nowy nie by,0.
również za winowajców uchodzą, nazwis a oj Ministerstwo spraw duchownych i oświecenia
ca nosić nie mogą, tylko liczbami są ozuaczo wydaj0 do Konsystorzy królewskich okólnik,
ne i żadnej edukacyi odbierać nie mogą.« w którym z a l e c a  im sprawę towarzystwa wstrze-
Po skończeniu kary w  k o p a l n i a c h  spodziewali mi?4liwo4cjj oraz żą(]a> aby szczególniej du- 
się przyjaciele Xiężuej, że jej i dzieci jej os cbowuj j nauczyciele pomagali do osiągnięcia 
polepszy się nieco; ale ukaz skazał Xięcia ru- cej(.)w zamierzonych przez wyżej wymienione 
beckoi do jednej z najodleglejszych okolic, t(w ar^ slw0>
gdzie on i familia jego osadę załozyć g letniego trwania Berlińsko - pocz-
łSapróżno błagała Xięzna o pozwolenie ud d » ,ci iell,z „ e j , Król Jmć jechał nią
s.ę do Orenburga, gdzie jest przyna,mn,e, e msk.e, ^  ^  w ogó,ejechało
karz , apteka. Teraz autorka niemiecka po- *70 razy Pażfl. 1838) 2,799,729
naw,a tę b.agalne odezwy do tronu C esa rsk ą  nąprzez  e ,  K g ^  ^  M ;
go. Da, Boże, zeby pomyślny wydały skutek. których odległoś(5 wynosi

Z d n i a  17. L i s t o p a d a .  31 mili. L u d n o ś ć  Berlina powiększa się co rok
(G . Powsz. P rus.)—  Na udzielaną w różnych 0*10,000 dusz. Król łoży znaczne summy na

pismach niemieckich i zagranicznych wiadomość upiększenie okolic Polsdamu; cała wyspa o -
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sdain, obejmująca powierzchni kilka mil kwadr.,  
zamieniona będ zie  w  pew ien  rodzaj parku ze  
wsiami i lasami, klóre w szystk ie  p o łączone b ę 
dą z sobą najprzyjemniejszemi i najdogodniej-  
szemi drogami,

Na u r o d z i n y  KróIowe'j dana by ła  w  Pot-  
sdantie A t a l i a  Racina z muzyką M endelssohna,  
k fóra (I łow u  ma b y ć  cu d ow n ie  piękna.

G a z ,  W r o c ł a w s k a  zawiera następujący  
artykuł z B e r l i n a ;  N ie  masz p ew n iejszego  d o 
w o d u  potrzeby  i rzeczyw istośc i postęp u  nad to, 
ze  pragnienie tegoż nie ogranicza się na p e w n e  
klassy  i o sob y , ale raczej ca ły  nąród w e  w s z y 
stkich sw y ch  żyw io łach  naprzód zdąża , w s z ę 
dzie sob ie  drogę torując. T a k o w e  zjawisko  
w idz im y w  dzisiejszych Prussach, które tym s p o 
sobem  pod F ryd ery k iem  W ilh e lm em  IV. ty lko  
do  daw nego  p o w róc iły  toru albo też na nim da
lej p ostęp u ją ,  stanąwszy ty lk o  n ieczy n n ie  na 
kilka minut. Sama naw et szlachta, która o bok  
d uch ow ień stw a  za reagujące, albo przynajmniej  
za  ściśle k o n serw aty w n e  stronnictwo uchodzić  
zw y k ło ,  nie opicr.a się ju ż ,  ale ow szem  zdąża  
do silnej reform y ku lepszej przyszłości. W  o-  
statnim tym w zględzie  jasny tego mam y d ow ód  
w  małem pisemku w ysz łe in  pod napisem: "R oz
praw a o p o l i ty c z n c m  s ta n o w isk u  s t a n ó w ,  ich  
Stosunku do sejm ików  p o w ia t o w y c h  a tyc liże  
do sejm ów  p ro w iu cy a ln y c h ,  miana na sejmiku 
p o w ia to w y m  w  T em płin ie  dnia 8. Lipca 1 8 4 3 .  
przez H o 11 z e  n d o r f f -  V  i e t m a n u s d o r f. N a  
2 4  stronnicach małego formatu rozwija autor 
opinie, które, g d y b y  za manifest stanu jego (szla
check iego)  uważane b y ć  miały, postaw iłyby  szla
chtę na czele  ruchu. Autor zaczyna od pamię
tnego pytania F ryd eryk a  W ilhelm a IV . w dniu  
houiagialnym w  B erlin ie: jłDopómozcciez mi i 
będziec ie  mię wspierali w  rozwijaniu przym io
tów , za pom ocą których Prussy ze  swemi tylko  
1 4  milionami do rzędu wielkich mocarstw euro
pejskich policzone zostały —  honoru, wierności,  
dążenia ku światłu i prawdzie?" — W  tw ierdzą
cej odpow iedzi,  jaką lud dał, widzi autor pra
w o ,  a zarazem obow iązek ludu do udziału w 
spraw ach  rządu. C zy li  w ię c  obudw om  tym  
w zględom  przez sejmiki p ow ia tow e  zaradzono,  
to jest przedmiotem poszukiwania autora,

Z K o b l e n c y i ,  dnia 7 .  Listopada.

C z ę ść  B isk u p ó w  francuzkich w yrzekła  za
grożenie , ze  nauczycieli  religii z g im nazyów  od
w o ła ,  jeźli Professorowie  sprzyjający d oktry
n om  niereligijnym odw ołan i (?) nie będą. K o -  
adjutor w  N a n cy  brał się n ib y  do w ykonania  
tej g r o ź b y ,  u w a ża ją c  n ie k a to l ic k ą  d ą ż n o ść  re 

ktora tam ecznego gimnazyum w  tern, źe tenże  
nie bardzo sob ie  ż y c z y ,  ab y  uczn iow ie  jego  
b y w a li  na kazaniach Lacordaira. N ie  będzie  
gapewnp od rzeczy  porównać, co  w tym w z g lę 
dzie u nas zaszło. W  Kolonii od w ołano  nau
czycie la  religii w  przeciągu jednego lat dziesiąt
ka dw a razy: najprzód w  r. 1 8 2 9 .  odw oła ł ta
k o w e g o  A rcybiskup S p iege l ,  a potent w  roku  
1 3 3 7 .  Arcybiskup Droste, T eraźniejsze gim- 
nazyuin F ry d eryk a  W ilh e lm a  w  Kolonii n azy -  
wafo się dawniej gimnazyum kannelitańskie, od  
gmachu szkolnego ,  który dawniej do klasztoru  
karmelitów najeżał. W  r. 1 8 2 9 .  nazw ane z o 
stało na m o cy  rozkazu gabinetow ego "gimna
zyum  ewangielickie." W  skutek tego odw ołał  
A rcybiskup  nauczyciela religii, a liczba uczniów  
spadła w  pól roku z 4 5 0  na 8 0 .  K ied y  n o w y  
rozkaz gab inetow y nadał gimnazyum temu tera
źniejsze jego naz wisko, z oświadczeniem, że ta
k o w e  nie ma b y ć  wykącznie ewangielickiem, na
dał zn ów  Arcybiskup nauczyciela religii, a z w o l
na pow róciła  zn ów  znaczna część uczniów , któ
rzy  b y li  odeszli.  W  r. 1 8 3 / ,  zażądał A rcybi
skup D roste ostatecznej deklaracyi, czyli insty
tut ten uw aża rząd istotnie za szkolę  obu d w om  
w yzn a n io m  wspólną. Zdaje s ię ,  ze go o d p o 
w ied ź  na to nie  z a d o w o ln i ła ,  gdyż z początkiem  
p ó łr o c z a  z im o w ego  o d w o ła ł  nauczyciela religii 
i w y zn a c zy ł  mu probostwo. W ie lk a  część  ro
dziców  tak protestanckich jak katolickich p o d 
pisała prośbę do rządu , aby  now ą burzę od  
szk o ły  tej odwrócić .  A le  dzień 2 0 .  Listopada  
już się zbliżał; nie w daw ano  się już w  p od rzę
dne te układy, i nie b y ło  też już tego potrzeba, 
gdyż zaraz nazajutrz po  w yw iez ien iu  A rcy b i
skupa doniósł generalny w ikaryusz  d yrektoro
w i g im nazya lnem u, źe szkoła otrzyma n a u c zy 
ciela religii. P. Briiggeinann, który w ów czas  
w ielk ie  w y św ia d czy ł  przysługi,  b y ł  w ted y  w  
Briihl (niedaleko Kolonii),  przyb y ł pamiętnego  
o w eg o  wieczora do Kolonii i uporządkow ał tę 
sprawę,

Ż n a d  b r z e g ó w  R e n u ,  —  Jed n o  z w y 
chodzących tu poszytami pism literackich, radzi, 
ab y  z p o w o d u  blizkiego ukończenia fortyfikacyi  
P a ry ża ,  spieszono się także z obw arowaniem  
twierdz nadreńskich Rastatt i Ulm,

W iadomości zagraniczne,

P o l s k a .
Z W a r s z a w y r, dnia 1 5 .  Listopada. 

Przybyły tu w  tych dniach J W .  Minister 
O św iecen ia ,  R z e czy w is ty  T ajn y  Radca U  w  a-
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r o w ,  w czora j w  tow arzystw ie  J W ,  Generała- 
Lejtn . K ura to ra  naukow ego okręgu W a rs z a w 
skiego, zwiedzał tutejsze G im nazya Gubernia lne 
i Realne.

R a d a  Administracyjna w yda ła  następujące 
postanow ienie: Art. 1. O so b y ,  ipekorzystające 
z amnestyi i za granicę zbiegłe , których nie
obecność w  kraju  świeżo wyśledzoną została, 
m ianowicie: 1) Bótcher Teofil, by ły  wojskow y; 
2 )  Haberinann M iko ła j , b. uczeń uniwersyte tu 
K rakow skiego; 3 )  H oldschauer vel Holdszu- 
chowski W ilhelm , b. podoficer z 3ciego pu łku  
s trzelców pieszych b. wojsk p o ls . ; 4 )  Jedliński 
H ie ron im , b y ły  uczeń szkoły Politechnicznej; 
5 )  N ow akow sk i S tan is ław ; 6 )  Nasiorowski 
A lexander ;  7 )  Nasiorowski S tanis ł. ; 8 )  Pasz- 
kow ski S zym on ,  b. żołnierz b. wojsk p o lsk . ; 
9 )  Skarżyński Bolesław Alex.;  1 0 )  I rzcinski 
Alexan. N apo leon ,  b. podoficer b. wojsk pols.: 
1 1 )  Uszyński K onstan ty ,  b. uczeń [szkół S e j
neńskich; 1 2 )  Uszyńsk i Teofil,  b. uczeń szkół 
Sejneńskich; ulegają karze konfiskaty majątków 
j wszelkich, bądź już  zase k w e s tro w an y ch , bądź 
następnie jeszcze w y k ry ć  się m ogących , a to 
w edle praw ide ł ,  postanowieniem z dn. 2. ( l 4 . )  
K wietn ia  1 8 3 5 .  roku  Wskazanych. — Art. 2. 
T y tu ły  własności dóbr  n ie ruchom ych, tudzież 
kapitałów i praw  hipotecznych , należących do 
osób w  poprzednim artykule w y m ie n io n y ch ,  
winny b y ć ,  na mocy niniejszego postanowienia, 
w właściwych księgach wieczystych na imię 
S karbu  Królestwa przepisane.

H o s s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9 . Listopada.

W e  W t o r e k  d. 7. t. m ., J e j  Cesarska W y 
sokość Pani Cesarzcwiczowa W ie lk a  Xiężna 
IV1 a r y  a AI e x a n d r  o w n a raczyła przyjmow ać 
w Pałacu zim owym  powinszowania Ze szczęśli
wego rozw iązania ,  od  znakomitszego D ucho
w ieństw a, C złonków  Ciała Dyplomatycznego, 
R a d y  P ańs tw a ,  Senatorów , Oficerów gw ardyi 
i wojsk l in iow ych, u rzędników  d w o ru ,  Sekre- 
tarzów S tanu i dam.

D am y by ły  w  ruskim kostiumie a kaw alero
wie w paradnych  m undurach.

Tegoż dnia hrabia de C olloredo  W a ld se e ,  
Pose ł  nadzw yczajny  i P ełnom ocny  Jego  C e 
sa rsko-K ró lew sk ie j  Apostolskiej M ośc i ,  hrabia 
C olobiano , Poseł nadzw yczajny  i Minister P d '  
liomocny Króla S a rd y n ii ,  hrab ia  de Bray, ta* 
k iż Poseł i Minister K róla Jm ci B a w ary i ,  mieli 
zaszczyt być  przyjętemi przez J ,  C .  W .  W i e l 
ką Księżnę Cesarzewiczowę.

N a zgromadzeniu dyplom atycznym  które mia
ło  miejsce dnia tegoż dla złożenia W ie lk ie j

Księżnie Cesarzewiczowej powinszowali mieli 
zaszczyt być  przedstawionemi J e j  Cesarskiej 
W y s o k o śc i  P .  Ferre ira  Borges ,  S praw u jący  
interessa Je j  Królewskie j Najwierniejszej M o 
ści (Krolowe'j Portugalskiej),  hrabia de Bylandt,  
S praw ujący  interessa K róla Jm ci Niderlandskie- 
go, baron  von  O elte rs ted t ,  R adzca  poselstwa 
pruskiego, i P. de M orgenst jerna ,  u rzędnik  
poselstwa Szwecyi i Norwegii.

22 .  Października wrócił tu z różnych  guber- 
nii Minister d ób r  państw a, G e n e r a ł - A dju tan t 
Hrabia Kisielew.

Przez U kaz Cesarski do  Rządzącego Senatu  
z dn. 20 .  Paźdz, zostający p r z y  W ileńsk im  K o 
mitecie C e n zu ry  dla roztrząsania ksiąg żydow 
skich, S la rozakonny  W o l f  T u g en d h o ld , w  n a 
grodę po łożonych przez niego szczególnych za
sług, na przedstawienie Zwierzchności i na zda
nie Komitetu M inistrów , najłaskawiej miano
w any  slóstrwnie do 6 1 6 .  a r tykułu  uk ładu  P raw  
o S tanach ,  osobistym honorow ym  obywatelem.

O d  ki lku już  tygodni mamy tu w  Pete rsbur
gu operę w łoską ,  jakiej jej rów nej w tej chwili 
nigdzie n iem a, bowiem znajdują się razem P a 
ni V ia r d o t - G a r c ia ,  i PP. Rubini i Tam burini,

Młoda Prim adomia jest n ieodrodną siostrą 
sławnej M a l ib ran - G a rc ia ,  lak wcześnie zgasłej. 
D aw ano  już d w a  razy » P ira ta « ,  ale dopiero 
od przybycia Pani V iardo t zaczęły s.ę p raw dzi
we uroczystości dram atyczno m uzyczne, k iedy  
dano "C yru l ika  Sewilskiego«, w k tórym  Pri-  
m adonna wi o l i  Roziny, i Tam burin i — Figaro, 
niemają rów nych  sobie. Dziś po raz trzeci 
dają tę nieoszacowaną o p e r ę , nie podobna  o d 
dać zapału z jakim wielcy artyści przy jm owani 
są od  publiczność Są jeszcze dwa subjek ta  
razem p rz y b y łe :  Pani Tadini ( s o p r a n o )  i P an  
Pasini ( te n o r ) .  P ierwsza niewiele się wznosi 
nad skalę mierności, drugi jeszcze się nicdal 
słyszeć.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 11 ,  Listopada.

M inister finansów Pan Lacave-L ap lagne  jest 
c h o ry ;  to podają za p rz y c z y n ę ,  dla której chce 
w yjść  z gabinetu. M ó w ią ,  iż P. Lacavie-La- 
plagne oczekuje w y b o ru  następcy swego, b y  
zamiar swoj do sku tku  przywieść. R ob iono  
po dobno  w tym względzie p ropozycyą  H ra b ie 
mu A rgou t ,  ale ten miał się w ym aw iać t ru d n o 
ściami zachodzącemi, niechcąc spokojnego swe
go stanowiska, k tóre  zajmuje jako  G ubernato r  
ban k u  wzamian daw ać za godność Ministra fi
nansów pełną n iepokoju  i trudów. P oniew aż 
w szakże K rólowi wiele na  tern ma zależeć, iżby



2102

Hrabiem u Argout ministerstwo to powicrzonc'm 
było, sądzą powszechnie, iż będzie można wy- 
naleść środki, za pomocą których trudności się 
dadzą usunąć, jeśli Hrabia Argout odbierze 
przyrzeczenie, iż w przypadku wyjścia z mi- 
nisteryum znów do swej dawnej godności po
wrócić będzie mógł.

W  chwili kiedy R ada Stanu zajęta jest spo
rem między duchowieństwem a uniwersytetem, 
znów jeden prała t odezwał się z oświadcze
niem w  duchu A jcybiskupa lugduńskiego. Jest 
nim Biskup w Perpignan, który do Rektora 
akademii w Montpellier napisał list tyczący się 
nauczania, w którym przy końcu tak mówi: 
"Zaklinam Pana wszelkiemi sposobami, starać 
się o to, iżby  członkowie uniwersytetu p rzysy 
łani do dyecezyi m ojej, ze stanowiska katolic
kiego i moralnego godnie odpowiedzieli ważnej 
swej missyi. Pod tym warunkiem rachować 
Pau zawsze możesz na szczerą i otwartą po
moc z me'j strony. G dyby zaś który z owych 
nauczycieli autyreligijnych i bezbożnych, kló- 
tzy tyle innych obwodów pustoszą, miał się 
wedrzeć do zakładów powierzonych mojej pie
czy , i mimo moich sprawiedliwych przedłużeń, 
jadu swego ouym u d z ie la ć ,  w id z ia łb y m  się  spo
w odow any, odmówić wszelkiego mego wspar
cia, któreby w tym razie do lego Ii posłużyło, 
b y  utrzymać niebezpieczną spokojność familii, 
stać się powodem utraty  ich dzieci, i takim spo
sobem ściągnąć zepsucie całego towarzystwa.« 
Mó wią, iż list ten również Radzie Stanu przed
łożonym został. D z i e n n i k  S p o r ó w  udzie
la go w całkości, nic wdaje się jednak bynaj
mniej w dalszą w tym względzie polem ikę, mó
wiąc: Ponieważ mamy jeszcze wystarczające 
zaufanie w zdrowym rozsądku większej części 
B iskupów, by  módz się spodziew ać, iż oświad
czenie R ady Stanu zrobi jakieś na nich wraże
n ie , dla tego w tej chwili wstrzymujemy się 
od przedłużenia sporu tego, któremu zdrowe 
rad y  zapewne koniec położą. —  Ogłaszamy 
więc pismo Biskupa w P e r p i g n a n  bez ko
m entarza, i pozostawiamy zdrowemu rozsąd
kow i publiczności sąd i zdanie o znaczeniu nie
których jasno w piśmie tern w yrażonych ro 
szczeń.

Kilka Sióstr Miłosierdzia udało się z Paryża 
do Neapolu w celu założenia tam szpitalu. Za 
przybyciem  ich na miejsce Król obu Sycyłi roz
kazał przyjąć te córki świętego W incentego a 
Paulo z największemi honorami. M unicypalność 
wyszła na ich spotkanie; paradtie pojazdy dw or
skie *dwiozły je do najbliższego kościoła. Zlain- 
tąd liczny orszak przeprowadził je do mieszka

nia , gdzie przygotowana była uczta. Cztery 
X iężniczki krwi na niej się znajdow ały; nie
zwłocznie potem mniszki przyjęte b y ły  przez 
Ministra Spraw W ew nętrznych.

— Uskarżano się często na brak surowości, 
z jaką postępują sobie względem tych mieszkań
ców Paryża, którzy się usuwają od służby gwar- 
dyi narodowej. Lecz pomimo tak wielu uwol
nień przez sąd karny i ułaskawień przez G ene
rała Jacquem inot, liczą w więzieniach paryzkiej 
gwardyi narodowej w przecięciu na dzień 10 
uwięzionych gwardzistów narodow ych, co czy
ni na miesiąc 300 , a na rok 3 6 0 0 . Ponieważ 
czynny stan gwardyi narodowej wynosi teraz 
o 8 do 6 0 ,0 0 0 , przeto stosunek ukaranych do 
ogólnej liczby jest jak 1 do 20.

Ajenci wexlowi w Paryżu mają zamiar w yda
wać dziennik , k tóry  ma bronie ich interesów.

Biskup M arokański obrał sobie stolicę 
tv Dreux. Ma on polecenie urządzić służbę dla 
kaplicy zmarłych z domu Orleańskiego; służba 
ta składać się ma z 6 kapelanów pod zwierzch
nictwem wspoinnionego prałata.

Pan Karol Dupin mianowany został General
nym Inspektorem budowli marynarskich z pen- 
syą 80 0 0  fr. Jestlo  wynagrodzenie za w ykre
śloną przez Izbę Deputow. pensyę 4 0 0 0  frank., 
którą tenże Pan Dupin pobierał jako członek 
Rada Admiralicyjuej.

M iędzy Królem Francuzów  a Królem wys.p 
W allis zawarły został traktat handlowy. W  sku 
tku tego traktatu, okręty haudlowre fraucuzkic, 
które osobliwie od czasu zajęcia wysp M arque
sas często do owych wysp uczęszczają, będą 
teraz miały wolny przystęp i swobodny handel.

„  „  l  8 z  p a n i  a. 
i  a r y z a ,  dnia 12. Listopada.

Depesza telegraficzna z Hiszpanii: 
a l y t ,  dnia 8. Listopada. — Dzisiaj oba 

ciała ustawodawcze, kongres i Senat, połączo
ne w sali kongresu, p e ł n o l e t n o ś ć  K r ó l o 
w e j  w y r z e k ł y .  Liczba głosujących 2 0 9 ;

za projektem głosów 1 9 3 , przeciw niemu 
16. W otum  (o przyjęto z uniesieniem rado
ści. Generała Narvaez wychodzącego z sali,
z tryumfem przywitano. Królowa przysięgę 
wierności na konslytucyę w obec połączonych 
obu ciał prawodawczych w sali senatu pozaju- 
Iro wykoua.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Listopada.

Grand J u n y  skończywszy wysłuchanie 
świadków wsprawic O ’Conuella, odesłała akt 
skaigi napowi ot sądowi Quccnsbench z uwagą 
«a true b ill;« takim sposobem osądziło skargę
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tę jako mogącą b y ć  przyjętą. O skarżen i,  D a 
niel O ’C o n n e l l ,  Jo h n  O ’C onnell,  Tom asz 
S tee le ,  Jo h n  G ra y ,  T. R a y ,  K aro l  Duffy  i 
księża T yrre ll  i T v re n e y  byli w dniu ow ym  
przed  sąd zapozw aui,  i onym w y ro k  publiko
w a n y  został przez wyższego sędziego Potine- 
father, Zarazem oświadczono im , iż po up ły -  
nieuiu czterech dni mają bronić sp raw y  swej 
w sądzie , to jest złożyć odpowiedź na oska
rżenia uczynione im w  akcie skargi, a gdy  
zw rócono  uwagę ich na p raw ne  postanowienia 
w  p rzypadku  zaniedbania tego, w którym t0 
razie z pow odu  b raku  odpowiedzi w y ro k b y  
przeciw  nim zapadł,  p rzyznano im kopie aktu 
skarg i ,  które jeszcze w tymże samym dniu przez 
wyższego sędziego im nadesłane b y ć  miały.

S tandard  pisze: »K orrespondencya nasza
z D ublinu  z dnia 6go przynosi ważną w iado
m ość, iż kuszenie się sprzysiężonych 0 ’C on-  
nellistów, b y  zniszczyć zamiary spraw iedliw o
ści skargą o krzyw oprzysięstw o przeciw świad
kowi rządu  Hughes, wniwecz obrocone'm z o 
stało. Sąd bowiem zaw yrokow ał,  iż bills prze
ciw Hughes nie prędze'j do rozslrzygnrenia 
przedłożone b yć  mogą, aż w przódy  nie będą 
rozstrzygnięte bills przeciw  Repeals. P ro k u 
ra to r  s tanu ośw iadczył,  iż jeśli wielka J u r y  
skargę przeciw  O ’Connellowi i jego w spóło-  
skarzonym  uzna za uzasadnioną, w tenczas 
"tok zbrodnicze sprzysiężenie się w y k ry je ,  jak 
n igdy jeszcze."

—  N o w o  ob rany  Lord  M ayor  złożył dnia 
wczorajszego przepisaną przysięgę,  i dał z w y 
czajny wielki bankiet w  przedsionku G u i l d .  
W  iększa część członków gabinetowych i wielu 
z  zagranicznych posłów  miało wnim udział. 
S ir  R. Peeł był szczególniej z wielkim p rzy ję ty  
zapałem.

Z d n i a  1 1 .  L i s t o p a d a .
W iad o m o ść  z Mexyku o mniemanej obrazie 

b an d e ry  angielkiej, co wszelako posiadacze 
fondów  m exykaiiskith  k łamstwem albo p rzy
najmniej przesadą być  mienią, spowodowała 
T i m e s  do umieszczenia długiego ar t ykuł u,  w 
k tórym  D yk ta to ra  Saufanę w pros t  waryatem 
ogłasza.

"Pierwszy akt irlandzkiego procesu stanu-., 
pisze 1 i m e s ,  --przeszedł już. J a k  z w y c z a j
nie pieiwsze ak ty  podobnego ro d za ju ,  był on 

ui z iwy i pełen  hałasu. D ram at cały lak da
lece ,est wyw ikłanym , iż uznano akt skargi prze
ciw Repealom za uzasadniony, i takim sposobem 
spada zasłona przed zajściom kłótni i konces- 
syi między obrońcami ko ro n y  i oskarżonymi. 
Przedział czterech dni up łyn ie  między pier

wszym a drugim aktem, i w  tenczas nastąpi do
piero właściwa interessowna część dramatu tego. 
S pór  o przypuszczenie świadków, poszukiwa
n ia ,  jak  dalece onym  wiarę dać można, podej
rzenie ze s trony  oskarżonych ze rząd wdziera 
się w cudze p raw a ,  podejrzenie przeciwne ze 
s trony rzą d u ,  ja koby  dotąd postępow ano nie- 
dość energicznie i t. d. W s z y s tk o  naturalne 
elementa wszelkich poszukiwań stanu , u roz
maicone charakterem i humorem właściwym są
dom irlandzkim, osobistością Tom  Steela i do 
wcipami 0 ’ConneIla,  obiecuje wolnym od za
trudnień mieszkańcom Dublina przedmiot do 
kilku tygodniow ych gadanin. W s z a k ż e  nie 
chemy bynajm niej u trzym yw ać,  iż czas poszu
k iwań tygodniami oznaczyć się da. L iczba 
a re sz tow anych ,  mnóstwo świadków, długość 
aktu skargi i rozmaitość wchodzących w  nię 
zajść, sprawia n iepodobieńs tw o, iżby  poszu
kiwanie tak p rędko  ukonczone'm być  miało. 
Ale jakiż będzie koniec czynności tej? Niechaj b ę 
dzie jak iko lw iek , spokojność obudw óch państw  
koniecznie w najwyższym  stopniu zagrożoną bę-  
dzie. Jak iekolw iek  będzie postanowienie Ju ry ,  nie 
poruszy  ono  tępych uszu i namiętnych umysłów. 
O bo ję tność  w yw ołana  długością poszukiwania 
ustanie , i charak ter  ir landzki objawi się w cał- 
kości w dzikim swoim zapale. Jeśli oskarżeni 
uwoluieni b ę d ą ,  wiadomość o tern lotem pio
runu  przebiegnie całą Irlandyą za pomocą zna
ków  ogniowych; "w tenczas rząd uderzył-- p o 
w iedzą, ->i Repealowie silniejsi b ę d ą ,  jak k iedy
kolwiek.-- Jeśli przeciwnie oskarżeni będą po 
tępieni,  wtenczas rząd z mniejszem niebezpie
czeństwem , ale nie z mniejszemi trudnościami 
walczyć będzie musiał.-- Times wnosi o mniej
szem niebezpieczeństwie w tym razie z niewier
ności i niejedności pnrlyi Repealów, o której 
jednak powątpiewać b y  można. P rzy  końcu  
w ynurza  dziennik len n ieukonlen towanie  swe 
w  względzie talentu administracyjnego władz 
dublińskich , i zarzuca onym  opieszałość i p rze 
wrotne środki w  zarządzie.

N i- e ni c y.
Z  t  r a n k  f o r t u  n. M . , w  L istopadzie.—  

O dw ołu jąc  się do  różnych  w niosków , jakie  
dzienniki niemieckie z w-yjazdu Posła rossyj- 
skiego z Monachium wyciągać chciały, zapewnia 
D z i e n n i k  f  r a n k f u r t s k i ,  że P. Scwerin od  
daw nego już czasu starał się o urlop, i takowy 
otrzym aw szy opuścił Monachium dawno przed  
nadejściem wiadomości z Aten. A  zatem w y 
jazd ów całkiem jest p r z y p a d k o w y , i najmniej
szej nie ma styczności z rew olucyą Grecką.
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B A W A R Y A . Z N o r y m b e r g a ,  1. Listop. n iżej: P r e s z b u r g )  największe tu  równie  jak  
—  Tute jszy  związek s k r o m n y c h  pogrzebów  w W ę g rzec h  spraw iły  oburzenie. N. Cesarz 
znalazł naśladowanie i w F u r th ;  i taui ułożono w ydał niezwłocznie su ro w y  resk ryp t do władz 
juz  ustaw y, j podobny  związek w krótce  się u- tamecznych, w którym tymże nie ty lko poleca 
konstytuje. T racący  na tern, k rzyw o  się pa-  śledztwo w  tej mierze rozpocząć i w innych u- 
trzą na ten związek, ale pom nąc, że przez te k a rać ,  lecz teże same za każde odtąd wydarzyć 
związki oszczędzą się co rok krocie na zbyte-  się mogące bezpraw ie  czyni odpowiedzialnemu 
cznej wystawności, tedy wszystkie niemiłe spój- ,
rżenia z pociechą znosić można. Listy  człon-  ̂ r e s z  u r e a > dnia o. Listopada.
ków związku utworzonego tu przeciw p rze p y 
chowi i przesadzonemu zbytkow i w ubiorze, są 
już d rukow ane ,  liczą 2 2 8  osób, pom iędzy  te- 
mi mężów wysokiego znaczenia, i wiele ludzi 
bogatych i znakomitych. Na dzień 6 Listop. 
zwołane jest zgromadzenie dla w ybran ia  koin- 
missyi z 5 cz łonków , mającej zająć się ułoże
niem statutów.

Z F r a n k e n t h a l  d. 2. Listop. — Fałszo
wanie win w y k ry to  także u nas, podobnie  jak 
we Francyi.  Dwaj handlarze wi n,  w Bergza- 
b e rn  i Klingenmiinster, skazani zostali w s k u 
tek tego, w yrokiem  sądu popraw czego , jeden 
na 4 r o - ,  drugi na 6cio - miesięczne więzienie, 
na karę pieniężną po 5 0 0  f r . , i na koszta p ro-  
cessu , a następnie i wylanie fałszowanego wina 
( r e ń sk ieg o )  zosta ło  n akaz an e .

Z M o n a c h i u m ,  dn.  8.  L is topada .
Król jak najlepiej p rzy ją ł  p rośbę podaną 

przez kawalera Bandini dei Pitli, przybyłego 
z P aryża ,  i w  skutek takowej rozkazał przez 
odezwę Ministra spraw w ew nętrznych ,  abv  co
rocznie w Kwietnią Niedzielę zbierano we w szy
stkich kościołach ofiary dla Księży F ranciszka
n ó w ,  stróżów G robu  świętego w Jerozolimie.

A u  s t r  y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 9. Listopada

Jego  C . K. aposloLka Mość raczył najwyż
szym listem gabinetowym z dnia 10. Czerwca
b. r. obudworn biskupom w  Przem yślu ,  mia
nowicie  łacińskiemu B iskupowi J X .  F r a n c i 
s z k o w i  K s a w e r e m u  Z  a c h a r i a s i e w i c z o- 
w i  i g recko-katolickiem u J X .  Biskupowi J a 
n o w i  S n i g u r s i e m u ,  nadać najlaskawiej go
dność tajnego radcy z uwolnieniem od taksy.

A u to r  S c h u s e l k a  pociąguiony został do 
indagacyi. W y z n a ł  on się b yć  autorem pism: 
"Niemieckie słówko A ustryaka ,«  "Czyli Au- 
s trya  jest krajem niemieckim ?," "Austrya i 
W ę g r y ,« Przyczynek  do ocenienia pruskiego 
p raw a  kryminalnego w powszechnej jego i p o 
litycznej częśc i ,« "Kwestya w schodnia ,  to jest 
Rossya.« W  duchu i charakterze tych pism 
leży najlepszy d o w ó d ,  że pism o: "Austrya w  
roku  1 8 4 3 ."  z jego pióra nie w ypłynęło .

Gorszące bezpraw ia w P reszburgu  (pa trz  p o -

Podczas odby tych  w Kwiet. r. b. w  Szafma- 
rerskitn komitacie w y b o ró w  deputatów okazało 
się jak wiadomo, oko ło  ló O  z d robnej szlachty 
uzbro jonych  w żelazne widia i ołowiem napeł
nione pałki;  uderzyw szy  na konserw atyw nych  
w y b o rc ó w ,  zabili i zranili kilku a resztę do u- 
cieczki zmusili, poczein w y b ó r  kandyda tów  
oppozycyi (Ujfalusy i Kovaes) gwałtem prze- 
parli . Komitat czując zniewagę sobie w y rz ą 
dzoną, odwołał przed niejakim czasem ow ych 
nieprzyzwoicie w ybranych  deputowanych  i mia
nował drogą prawną zastępcami swemi Panów 
U ra y  i G abany . ś ro d e k  ten większości komi
tatu szal marskiego naszej zagorzałej młodzieży 
sejmikującej wcale się n iepodobał,  a dla oka
zania uczuć swoich, odchodzącego depu tow a
nego uczciła wiwatami i orszakiem z pocho
dniami. A le na tein nie przestała chałastra p o 
litycznych uliczników, z k tórych około  4 0 0  
pod  nazwą Ju ra ló w ,  pisarków , itd. jest w o r
szaku deputowanych. Ledw o co jeden z n o 
w o  mianowanych deputow anych  szatmarskieh 
do Pesztu p rz y b y ł ,  a już przyję ły  go »tnłode 
W ę g r y "  w porozum ieniu  z tulejszemi zagorzal
cami, kocią m uzyką ,  co większa, niektórzy 
z, tych młodych pa t ryo tów , razem z nim wsiadł
szy na parosta tek ,  szydzili i naśmiewali się zeń 
az do przybycia  do Preszburga. T u  uorgani- 
zowano na przyjęcie  jego formalny zam ach; w 
nocy  gromada z kilkuset wichrzycieli udała się 
przed mieszkanie n o w o -p rz y b y łe g o  i w śród 
w rzasku  różnych  piskliwych instrumentów i o- 
k ropnego ryczenia gradem kamieni na dom r z u 
cono tak ,  że ani jedna szyba niepozoslała całą. 
Pote'm osobę nieznajomą , (b o  zamaskowaną) w 
górę podniesiono, która godnemu zgromadzeniu 
n iektóre podała py tan ia :  up.; „Któż jest najwię
kszym łotrem w W ę g rz e c h "  »Któż jest naj- 
niegodziwszym zdrajcą?,, Zapaleńcy odpow ia
dali każdorazow o: N ow o  o b rany  D eputow any. 
Tymczasem zarządzający policyą Sejmu Hr. F .  
Zichy na obronę  domu wojska wezwał, poczein 
nasi godni patryoci się oddalili,  ale li tylko, 
a b y  w bezbronnym  domu FIr, Z ichy wszystkie 
s z y b y  pow ybijać ,  ponieważ tenże wezwaniem 
siły zbrojnej ich liberalną gorliwość powściągnął.
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Rozmaite wiadomości.

Z L e s z n a .  — „Przewodnika Rolniczo Prze
mysłowego* wyszedł Nr. 4,  i zawiera: Instruk
c j a  do urządzenia i oczjnszowania włościan 
w dobrach najmiłościwiej darowanych. — Tar
tak (z rysunkiem osobno dołączonym-) — Ceny 
na r. 1841 . rozmaitych wyrobów cegielni pana 
Rolcego w i>alemLinde, nad Salą, blisko Hali.

I Z OL Ł  D B _ L E t T Ą R f
( C iąg da lszy . J

— — 'W  końcu domysjów swoich przy. 
toczył: źe Menard Cassandre de llouiłle uie 
miał tak poprawnej i biegłej ręki w pisaniu, jak 
teraźniejszy właściciel zamku. W szakże te płon
ne poniekąd domysły, latvyo daly się usunąć. 
Nie oddychalże Menard przez lat ośm więzien- 
nem powietrzem? Mianpż się dziwić, że cała 
jego istota tak znacznym uległa zmianom? Nie 
uiógłże, w ciężkiej doświadczenia szkole wyu- 
czon, wejść w siebie, i tak powierzchownie "jak 
i wewnętrznie wyszlachetuieć? Czyż należało 
się kłaść mu to na karb winy, iż stał się w ka
żdej mierze lepszym? Oprócz tego wszyscy 
mieszkańcy z okolicy poznawali w Menardzie 
dawnego właściciela zamku. Ze wszech stron 
spieszyli znajomi Meuarda, aby dać świadectwo 
w jego sprawie. Z niejednym z nicli rozmawiał 
on O spójnych zabawach dziecięcych. Jedno-oki 
Marcin, któremu niegdy popędliwy Menard oko 
kamieniem był wybił, otrzymał niedawno od 
teraźniejszego właściciela w nagrodę zegarek 
srebrny. Nie byłożlo dowodem, że dawniej 
pory wczy, a teraz złagodniały Menard, byli je
dną i tą samą osobą? Nie brakło również na 
świadectwach innych osób, którzy przez przy
gody z lat dawniejszych zaznajomieni z Meuar- 
dem , poznawali w teraźniejszym właścicielu 
zamku Rouilłe, dawniejszego młodzieńca żart- 
kiego umysłu. Siostry Meuarda śród łez i łka
nia zeznawali przed sądem, że on jest ich bra
tem. Najwyraźniej świadczyło nadzwyczajne 
podobieństwo syna, liczącego około lal trzyna
s t e .  Na domiar prawdziwości świadectw, bły
szczał na ręku obżalowanego pierścień ślubny z 
jego i h o l ,  imieniem- Tak więc przyjaźń, po- 

rewienstwo, g| os natury ( wszystko stanęło za 
swia a, a y  nieszczęśliwego Meuarda uwolnić 
z wiązów. wa tylko świadectwa bvły prze
ciw memu. Szewc Meuarda wyznał przed są
dem, ze noga Oskarżonego o trzy cale jest mniej
szą . węższą niz była dawniej, co się nie
kio zdarzać, aby noga w ośmiu latach tak zna

cznie zmalała, Groźniejszym zaś świadkiem 
była sama Izola. J ej trwoga w czasie badań 
sądowych, jej sprzeczne odpowiedzi, a naresz
cie wzbranianie się złożenia przysięgi: że uwię
ziony Menard jest jej małżonkiem, wszystko to 
pogorszało sprawę nieszczęśliwego więźnia.

Sama tylko przysięga Izoli mogła zerwać kaj
dany Meuarda. Jąk  cjcń bjada, na pół martwa, 
deptała w niemej boleści długie kurytarze opu
stoszałego zamku, nadaremne były niewinne 
pustotne pieszczoty najmłodszego dziecięcia; jej 
dusza nie była już tkliwą na tak lube wrażenia, 
A kiedy dziecię wymawiało szczebiolnje imię 
ojca, łzy rzucały się z jej posępnych oczu, Sio
stry Meuarda, znajomi i przyjaciele, używali 
wszelkiej wymowy, aby swoją przysięgą otwo
rzyła więzienie, w którem jej małżonek niewin
nie jęczy. Sami nawet sędziowie nie mogli po
jąć przyczyny, dja której się tak długo z osta- 
tecznem rozstrzygnieniem swojego losu ociąga
ła Stawiono nareszcie przed nią Meuarda. 
Izola rzuca się przed nim na kolana, zawisa mu 
na szyi, pieszczotną ręką głaszcze go po twa
rzy i urywanym śród łez mówi głosem: „Jutro 
będziesz wolnym, jutro przycisnę cię do mojej 
piersi, jak cię w tej chwili przyciskam; twoje 
wilgotne, od więziennych wyziewów przesiąkła
włosy, osuszę moim oddechem, wycałuje mo- 
jeini usty; o, przebacz, że z mojej winy ota
cza cię tak długo noc więzienia! —  Jutro....* 
Tu urwała dalszą mowę, okrywając więźnia 
pieszczotami, jakich najszczersza tylko miłość 
jest zdolna. — Całą noc przepędziła Izola w ka
plicy ija modlitwie przed obrazem Najświętszej 
. auny Maryi, błagając Bogarodzicę o dodanie 
Jej sił w wykonaniu przysięgi, gdyż powołać 
S)ę na świadectwo samego Boga, było dla bo
gobojnie wychowanej Izoli najświętszą świę
tością.

Nazajutrz, nim jeszcze Izola do sądowej sali 
wstąpiła, rozeszły się głuche wieści, że praw- 
dziwy Menard Cassandre przybył z stron da. 
lekicji. Do czyichkolwiek uszu ta wieść przy
szła, każdy ciskał potępienie na biednego wię
źnia, nazywając go oszukańcem. — Wieści te 
Jiie były płonne. Jan  Cassandre posłał w sa- 
111 ej istocie żądaną sumę na okup niewolnika w 
Algierze, który według podania podróżnego 
miał nosić nazwisko Cassandre. Jakoż przy
bywa ciemno ogorzały, łachmanami okryty czło
wiek, a wszyscy, którzy go ujrzeli, poznali w 
nim Meuarda Cassandre, pomimo, że włos je
go gdzieniegdzie posiwiały, że czoło w głębo
kie bruzdy poorane, świadczyło o nódzy i da-
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wnicjszćm życiu rozpustnem, pomimo ze oko 
niegdyś odsłonięte i jasne, zginęło pod krzaczy- 
stemi, zwisłemi brwiami, i ze chód jego stał się 
od kajdan ociężałym i wlekącym. Z długim 
kosturem w ręku, z owiuiętemi w łachmany 
nogami, w kurcie wypłowiałej i popsutej dłu
giem noszeniem, w kapeluszu czerwoną szmatą 
obwiniętym, ukazał się oczom stry ja , sióstr, 
znajomych i sędziów. Chociaż w tym stro ju  i 
z tym wyrazem dzikości na tw arzy był bardziej 
podobny do skazańca galerów niż do dawnego 
właściciela zamku R ouille, jednakże nikt nie 
mógł zaprzeczyć, że on jest Menardem Cas- 
sandre. D la wyjaśnienia tej wątpliwości osta- 
teczuie, brakowało tylko jeszcze świadectwa sa
mej Izoli.

Izola wchodzi do sądowej sali z stałem po
stanowieniem złożenia przysięgi. Miłość uśpiła 
wszystkie w yrzuty sumienia, miłość toczyła za
ciętą walkę z obowiązkami, które praw o boskie 
i ludzkie uświęca, ale serce — zw ycięży ła  Za
ję ta  jedynie myślą ocalenia więźnia, podnosi 
już palce do przysięgi, gdy oto — jak gdyby 
piekło wyzionęło swoję otiarę — ukazuje się 
pośród tłumu napełniającego salę, ogorzała i za
rośnięta twarz M enarda, prawego jej męża i 
dwojgiem ócz p ie k ie ln y c h , wbija w nią  ostre 
sztylety. Izola przestrachem owładuiona pada 
o ziemię z przerażającym wykrzykiem :

^Przebaczenia.... Ł aski dla moich dzieci!"

( Dalszy ciąg nastąpi.')

Pracownia moja jest teraz w domu P. K rause 
przy ulicy W ilhelm ow skiej Nr. 19. na dole po 
prawej stronie. A. P e r d i s c h ,

malarz rzeczy historycznych i portretów.

Znaczny dobór bardzo dobrych w e ł n i ® -
lijcli <ler na konie 1 kobierców
cotylko odebrałem z fabryki mojej i przedaję 
takowe po nader umiarkowany cli 
cenaclu

Handlcrz płótna S. K a n t o r o w i t z ,  
na rogu R ynku i W rocław skiej ulicy Nr. 60.

Drugi transport pięknych dużych 
z a j ę c y  otrzymał i przedaje takowe 
po 16 sgr. ^  i Her.

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 17. Listopada 1843.
S to 
pa

prC.

N a  nr. kuran t
papie
rami.

Dziś we W to rek  dnia 21. Listopada, 
H O IC E K T  na sk r* y |» ca c li

przez
W ł a d y s ł a w a  I ż y c k i e g o ,  

w sali wielkiej Bazaru, wieczorem o 7. godzinie.
Bliższe szczegóły zawierają aiisze.

W y d an ą  przezeimiie plenipotencyą kupcowi 
J a k u b o w i  K a s p r o w i  R i e s  z W r o n e k  i 
jego synow i S z o 1 e m F e r d y n a n d o w i  R i e s ,  
substytucyę tejże na dniu 16. m. b. i roku ode
brałem.

N ow aw ieś, dnia 16. Listopada 1813.
P i o t r  R a d z i e j e w s k i .

O bligi długu skarbow ego . . 
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 
O bligi premiów handlu morsk. 
Obligi M archii Elekt, i N ow ej
Obligi m iasta B e r l i n a .............

G dańska w T . . 
L isty  zastaw ne Pruss. Zachód.

» W . X  Pozuańsk 
» » dito
m m P russ. W schód
a » P o m o r s k i e . . .
.  »  M arch . E lek.ilN
.  n Szląskie . . . .

F rydrychsdory  • • • • • • • • •
Inne m onety złote po 5 tal, . 
D isc o n to ......................................

A h « J e
D rog i żel- Bcrl.-Poczdamskiej 
Obligi npierw. Berl.-Poczdam s 
D rog i żel-M agd.-L ipsk iej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rog i żel. Berl.-Auhaltskiej . 
O bligi upierw. Uerl.-Anhaltskie 
D rog i żel. Dysscl.-Elberfeld. 
Obligi upierw. Dysscl.-Elberf. 
D rog i żel. R eńskiej . . . .  
Obligi upierw. R eńskie . •
D rog i żel. B erliusko-Frankfort 
O bligi upierw. B eri.-F rankfort 
D rogi żel. G urno-Szląskiej .

» - B eri -Szcz. Lit. A.
- - dito Lit. Ii. .

M agdeb.-łlalbersl
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101}
100}
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D l
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158}
103}

103}
146
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68
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127
103}
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1064
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Ceny t a r g u n e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dniu 17. Listop. 
1813. r.

od
T a l. sgr. fen .

do
T a l .  sg r .  f e n

W  śro d ę  dnia 22. Listopada o 9tej godzinie 
rano odbędzie się w tutejszym kościele farnym 
jak zwykle od wielu lat, na cześć Sw. Cecylii, 
patronki muzyki, msza święta, przy uroczystem 
wykonaniu mszy Hajdena i offertorium Elsnera. 
Szanowne osoby, chcące mieć czynny udział w 
w ykonaniu, zechcą się tamże stawić we W to rek  
dnia 21. Listopada o godzinie 2giej po południu, 
aby mieć poprzednio udział w przygotowaniu.

P szen icy  szefe l  
Zyta . dt. .
Jęczm ien ia  dt. .
O w s a  . dt. .
Tatarki dt. .
G ro ch u  . dt. .
Z iarniaków dt. . 
Siana cetnar . 
S ło m y  kopa . . 
Masła garn iec  .

1 231 — 1 24 —

1 7 6 1 8 6
___ 25 ___ — 27 6
— 16 — — 17 6

1 5 — 1 6 —

1 5 — 1 6 —

— 10 — — 10 6
— 21 (i — 25 —

5 7 6 5 15
1 28 2 —


